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POWIETRZNIA
i  jśj stosunek do wierzchnich pokładów ziemi.

przez  D - ra  H. Fuilakowskiego,

P ro fe s o ra  U n iw e rsy te tu .

(Dokończenie).

Ostatni wymieniony stosunek ruchu mas wody 
i powietrza, w przenikliwych wierzchnich warstwach 
ziemi, mógłby przez wynikające stąd wyziewy skażo­
nego gruntowego powietrza, przyczyniać się do tłu­
maczenia pojawiających się epidemicznych chorób. 
Dla tego jednak potrzebaby było otrzymywać w roz­
maitych miejscowościach zgodne warunki, co do jed­
noczesnego pojawienia się w mowie będącej przyczy­
ny i domniemanego jej skutku.

Zmiany te w wysokości poziomu gruntowej wo­
dy, mogą jeszcze inną drogą szkodliwe wywierać 
działanie. W głębszych a przenikliwych pokładach — 
poczynając od trzech metrów—jakeśmy wyżej widzieli, 
zmniejszają się stopniowo roskłady ciał organicznych. 
Woda rospuszcza te w rozmaitej mierze rozłożone 
ciała, oraz wyrobione z nich związki—jak kwas azot- 
ny—przesącza się do najbliższych zbiorników, z któ­
rych my wodę dla naszego użytku czerpiemy i w ten 
sposób czyni ją  nieużyteczną i szkodliwą.

W danej miejscowości jednak, prócz przepusz­
czalności gruntu i stopnia jego czystości, oraz jego 
wilgoci, wahania i zmiany w temperaturze, udzielają­

ce się i gruntowemu powietrzu, widoczny wpływ na 
jego czystość wywierają.

Z zestawdenia tych zmiennych warunków, wy­
nikają odmiany w otrzymywanych wypadkach, przy 
badaniach składu gruntowego powietrza. W Dreźnie 
wskazywały poszukiwania F i e c k a  wzmaganie się 
ilości kwasu węglanego w ziemi od czerwca, tak że 
w głębi dochodzącej do dwu, czterech i sześciu me­
trów, dosięgała ona we wrześniu 5 ,8 %  —  6 ,5 % . 
W najgłębszym z tych trzech pokładów podnosiła się 
ilość tego gazu od października i dochodziła około 
połowy listopada do 7 ,96% .

Podane liczby nie wyrażają jednak jeszcze krań­
cowej, najwyższćj miary wyrabiania się i gromadze­
nia kwasu węglanego w gruntowem powietrzu. W Mo- 
nachijum od maja 1873 r. do końca 1874 r. wykry­
wał Port, pod okiem P e t t e n k o f e r a ,  w dziedziń­
cach koszarowych niekiedy do 50% kwasu węglane­
g o —i najwięcój go było w tem gruntowem powietrzu 
w późnej jesieni lub w początku zimy.

Z tych poszukiwań równie jak  z podobnych do­
chodzeń J .  F o d o r  a, wykonanych w Klausenburgu, 
należałoby wnioskować, że w rozmaitych miastach i na­
wet w pojedynczych dzielnicach jednego miasta, grun­
towe powietrze może mieć różny skład i różnić się 
ilością kwasu węglanego, nawet w krótkich odstępach 
czasu. Ten badacz zwrócił baczną uwagę na baro- 
metryczne ciśnienie i jego wpływ' na ruchy grunto­
wego powietrza. Podobnie jak ruchy gruntowej wo­
dy, jak siła i kierunek wiatrów, wywiera też i ono 
takie działanie, że ze spadkiem jego powstaje ruch 
powietrza gruntowego ku powierzchni ziemi, z pod­
noszeniem się zaś barometru powstaje w niem ruch 
odwrotny. Te strumienie wśród gruntowego powie-
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t r z a  najłatwiej pos trzegać  m ożna w lecie. W  nocy 
w stępujący  ruch  pow ietrza  g ru n to w eg o  je s t  silniejszym: 
pow ietrze  zb ierane w tym czasie w naczynia, zw róco­
ne w ylo tem  ku  ziemi, zamożniejszem b y w a  w kwas 
węglany.

N ocne to podnoszenie się g ru n to w eg o  pow ietrza  
nad  powierzchnię ziemi, t łum aczyćby  m o g ło  znaną 
większą szkodliwość wieczornego i nocnego  pow ietrza 
w okolicach bagn is tych ,  w k tó ry ch  panu ją  złośliwe 
zimnice czyli go rączk i malaryczne.

P oszuk iw an ia  tego  r z ę d u  podejm ow ano  w roz­
m a itych  miejscowościach, p rz y  odm iennych  w a ru n ­
kach, z pew ną zgodą  w o trzym yw anych  w ypadkach .  
L e w i s ,  C u n i n g h a m ,  N i c h o l s ,  S m o l e ń s k i ,  
po tw ie rdza li  w znacznej części to, co P e t t e n k o -  
f  e r  i ci co w jego ś lady  wstępowali w tej mierze 
w ykry l i  byli. S nadnie j j e d n a k  w y sn u ć  m ożna  ogólne 
wnioski z obserwacyj ro b ionych  na jednem  miejscu, 
niżeli po łączyć  w je d n ą  p raw id ło w ą  całość w ynik i 
p rac  p rzeds ięb ranych  wśród ró ż n y c h ,  a częs tokroć 
i nader  zm iennych w arunków .

W ażnym  dla  nas naby tk iem  musi być zapew nie­
nie, że czystość w ierzchnich  warstw  ziemi oddz ia ływ a  
n a  ilość kw asu  w ęglanego, j a k ą  w g run tow em  po ­
w ie trzu  znajdujem y. S tą d  też, bezwątpienia , w po­
wietrzu zebranem  w L ib i jsk ie j  pustyni,  na  p iaszczy­
stej i nieżyznej p rzestrzen i ,  w g łębokości */2 i 1 Ta 
m e tra  pod  pow ierzchn ią  ziemi i p rzew iez ionem  w za­
top ionych  r u ra c h  do Monaehijuna, P e t t e n k o f e r  
w y k ry ł  p raw id łow ą ,  zw ykle  w czystem  atm osferycz- 
nem  pow ietrzu  zna jdow aną  ilość k w asu  w ęglanego. 
W  pow ietrzu  zaś czerpanem  w palmowej plantacyi,  
w śród  tejże pustyni i z wymienionej głębokości,  z n a ­
lazł on conajmniej sześć razy  większą ilość tego gazu, 
na  j e d n a k ą  objętość pow ietrza .

Z w róćm y  jeszcze naszą  uw agę, n a  s tosunek  tych 
rozw ija jących  się wiadomości o g run tow ym  powietrzu, 
do zasad nauki o wentylacyi naszych mieszkań.

W iadom ą nam  je s t  ilość świeżego pow ietrza,  j a ­
kiej po trzebu je  do ros ły  człowiek, ażeby  jego  zdrow e 
żyw otne  czynności w swym p raw id łow ym  b iegu  nie 
szw ankow ały :  na  je d n ą  osobę, p rz y  ciąg łem  je j  p rze­
byw aniu  w mieszkaniu , po trzeba  co najmniej 60 m e t ­
rów' sz. — czyli blisko 2100 stóp sz. pow ietrza  na  g o ­
dzinę. W  m ieszkaniach zużyw am y tlen  pow ie trza  
p rzez  oddychan ie  nasze: do jrza ły  człowiek, w ciągu 
jednej godz iny ,  ch łonie  w- swoją k re w  z w dychanego 
powietrza 34 g r a m y — czyli około 2 2/ 3 łu ta  t lenu. N a ­
tom iast wyziewa on ze sw'ych p łuc ,  w otaczające go 
pow ietrze ,  około 40  g ram ów , t .  j. nieco więcej n ad  
3 łu ty  kw asu  w ęg lanego  na  godzinę. Pom im o to 
j e d n a k  znajdujem y, że kwas w ęg la n y — służący  dla nas 
na m ia rę  zepsucia pow ie trza  w śród  k tó rego  ży jem y—  
nie g ro m ad z i  się w odpow iednich  rozm iarach  w n a ­
szych m ieszkaniach .  Z jawisko to  zależy od tego, że 
p rzen ik liw ość  m urow anych  i naw e t  olejnemi pow loka-

mi p o k ry ty ch  ścian, dozw ala n a  c iąg łą  w ym ianę m ię­
dzy wmwmętrznem i zew nętrznem  powietrzem — prócz 
tej w ym iany  j a k a  przez  drzwi, okna i ich  szczeliny 
odbyw ać się może.

T o  sam oistne przew ie trzan ie ,  za leżnem  je s t  od  
różnicy te m p e ra tu ry  pow ie trza  zew nątrz  i w ew nątrz  
mieszkania, od rodza ju  m atery ja łu ,  n aw e t  od  g a tu n k u  
k am ien ia  użytego do budow y  ścian. Z  doświadczeń 
ro b io n y c h  w tym  celu obliczyć się dało , że p rzy  
w spom nianej różn icy  te m p e ra tu ry  w7ynoszącój 1 sto­
pień, p rzez  m e tr  □  pow ierzchni ściany zbudow anej 
z w'ypalonych cegieł, na  godzinę  przenika, w7 średniej 
ilości, 245 l i t ró w — czyli tyleż k w ar t  pow ie trza .  I lość 
ta j e d n a k  będzie dw a  razy  w iększą  p rzy  niewrypalo-  
nych ceg łach— niemal o l/3 m nie jszą p rzy  użyciu pias- 
kow7ca do budowTy ścian.

Bez w zg lędu  na to sam oistne p rzew ietrzan ie  d la 
dosta rczen ia  po trzebnej ilości pow ietrza  w naszych 
mieszkaniach, uciekam y się do m etodycznej w en ty la ­
c y i—czyli reg u lo w an ia  p rzy p ły w u  świeżego i o dp ływ u  
zepsu tego  pow ie trza ,  bez o tw ierania okien. P rz y c z y n ą  
w p raw ia jącą  tu pow ietrze w ruch ,  je s t  różnica tem pe­
ra tu ry  i z n ią  związana różnica c ięża ru  powietrza: 
chłodniejsze  pow ie trze  jest cięższem od cieplejszego, 
podnosi się więc to ostatnie, skoro  ch łodne  powietrze 
p rzy p ły w a ,  jako cięższe wyciska je  i zajmuje jego  
miejsce, poczynając  od do lnych  warstw  danej o g rz a ­
nej p rzestrzeni .

T en  s tosunek atoli ch łodnego  do cieplejszego 
pow ietrza ,  k tó ry  zużytkowmjemy d la  w spom nianych  
celów, w y w ie ra  także szkodliw 'y  w p ływ  na sk ła d  p o ­
w ie t rza  w naszych mieszkaniach. D o m  zam ieszkany 
i o g rza n y  p rzedstaw ia  za m kn ię tą  p rzes trzeń ,  k o m u n i­
k u ją cą  z mniej o g rzaną  p iw nicą ,  przez n ią zaś z je sz ­
cze eh łodniejszem  g ru n to w e m  pow ietrzem  i z e w n ę trz ­
ną atmosferą.

P rz y  znacznej różn icy  ciepłoty  między tą  o s ta ­
tn ią  i w nętrzem  dom u, ch łodniejsze  a  tem samem 
i cięższe zew nętrzne powietrze w yw iera  ciśnienie n a  
pow ietrze  gruntow'e , w'prawla j e  więc w ruch k u  
p rzes trzen i bardziej o g rz a n e j— i w ten  sposób pod n o ­
sząc się, p rze n ik n ąć  ono może ca ły  dcm  od podw alin  
do  szczytu. T u  więc, podobnie j a k  w dw u  n aczy ­
niach  z sobą  po łączonych  i zaw ierających  dwie ciecze 
różnej gęstości, lecz u trzym ujące  się w równow adze ,  
wysokość s łupów  tych  cieczy zależy od ich gęstości 
i zostaje w o d w ro tn y m  do niej s tosunku.

M iędzy  pow ietrzem  nape łn ia jącem  dom, zew nę­
trz n ą  a tm osferą  i pośredniczącem  grun tow em  pow ie­
trzem , może więc objawiać się ruch  we wspoinnionym 
lub odw ro tnym  k ie ru n k u — albo też mogą one zosta­
wać w spokoju  — a w ahania  te lub względny spokój 
zależą, podobnie  j a k  i zm iany  wysokości ba rom e tru ,  
od  różnej c iepłoty  powietrza. R uch  w k ie ru n k u  o d ­
w ro tn y m , w zg lędn ie  do wyżej opisanego, pojaw ia  się 
w lecie: chłodniejsze powietrze w zam k n ię ty ch ,  mniej
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na  bespośrednie d z ia łan ie  prom ieni słonecznych  w y­
stawionych mieszkaniach, w yw iera  ciśnienie na b a r ­
dziej og rzane  g ru n to w e  powietrze,  podnosi je  ku  po ­
w ierzchni ziemi, a z n iem unoszą się i z łowonne gazy, 
jakie w podziem iu z gn ijących  o rgan icznych  ciał się 
wytw arza ją .  O n e  to s tanow ią  znane nam  w'yziewy. 
N iekiedy już  oko dostrzega  m głę ,  podnoszącą  się 
z ziemi, k iedy w sku tek  w ieczornego  zniżenia ciepłoty 
w atmosferze, zagęszcza się p a ra  wodna, k tó rą  to po­
wietrze z sobą niesie.

Przerzeczone dz ia łan ie  jeszcze łacniej objawia 
się w wysokich budow lach ,  ok rąża jących  ciasne i n ie ­
czyste dziedzińce, z n iedok ładnym  odp ływ em  dla wody, 
która nag rom adzone  nieczystości w y ługow uje  i wsiąka 
do ziemi n a  tej ograniczonej przestrzeni .

Z opisanym podw ójnych  ruchem  powietrza,  zo­
sta ją  w pewnej mierze w zgodz ie  wyżej podane, przez 
P e t t e n k o f e r a  zna jdow ane , zm iany  w ilości kwasu 
węglanego w zw ierzchn ich  p o k ła d ac h  ziemi. W  s ty ­
czniu odświeża czysta  a tm osfera g ru n to w e  pow ietrze 
i zawiera ono najmniej kwasu węglanego; w lipcu zaś 
i s ierpniu  p rz y p ły w a  chłodniejsze pow ie trze  z miesz­
kań  i podnosi ilość kwasu w ęglanego  w g łębszych 
pok ładach  ziemi do najwyższej m ia ry .  J u ż  w czerw ­
cu i lipcu podnosi się kwas w ęg lany  w ziemi, z głębi 
4  metrów, ku  w ierzchnim  pok ła d o m  i n ape łn ia  j e  tak, 
że w tym czasie ty lko  zna jdow ał w nich  P e t t e n -  
k  o f  e r  więcćj tego  gazu,  n iżeli w  g łębszych w ars t­
wach ziemi.

W ten sposób możemy postawić omówione tu  z ja­
wiska w przyczynow ym  zw iązku. P ow inn iśm y  atoli 
p rzy tem  pam ię tać  o zmiennój wysokości poziomu w o­
dy grun tow ej,  spadek  jego  bowiem, pociąga za sobą 
głębsze przen ikanie  w ziemię g ru n tow ego  powietrza,  
a natom iast w pow ierzchow ne w ars tw y  ziemi sstępuje 
czystsze atm osferyczne p o w ie t rz e —nadto ,  jeszcze wci­
ska się w zg lędn ie  czystsze powietrze zamieszkanych 
budowli. W y n ik iem  te g o  będzie  w zg lędn ie  większa 
czystość po w ie t rz a  w zw ierzchn ich  pokładach  ziemi.

P ob ieżny  r z u t  oka uczy nas  już ,  że powietrze 
przesączając się p rzez  ziemię, trac i  swe odżyw ne w ła ­
sności, może się naw e t  stać  bezw zględnie  szkodliwem . 
Pośrednio w sp ie ra  ono odbyw ające się w ziemi ros- 
k ładowe sp raw y  i przez nie w p ływ a  jeszcze na  czy­
stość wód, k tó ry ch  za napój używ am y. N ad  tą  n ab y tą  
szkodliwością pow ie trza  zas tanow im y się jeszcze chwilę.

P rzen ik liw ość ziemi sp raw ia ,  że ona może być 
przeniknioną p rzez  rozm aite  gazy i pa ry ,  k tó re  m ię -  
szając się z pow ietrzem  g ru n to w em , z n iem  p rz e n o ­
sić się m ogą na  pew ną odległość i za truw ać pow ietrze  
mieszkań. S tą d  w kradać  się może b łąd  w um ysły  
nieoswojone z tą  myślą, że w en ty lacy ja  naszych  m ię-  
szkań w zimie, p rz y  zam knię tych  oknach, odbyw a się 
m etylko przez okna, szczeliny i  ściany, lecz i przez 
podw aliny  budowli.

P e t t e n k o f e r  op isa ł w ypadk i,  w k tó rych  gaz

oświetlający przesącza ł  się w zam arzniętej ziemi, z pę­
kniętych ru r ,  do mieszkań od nich oddalone o k ilka­
naście k roków, p rzen ika ł  przez m u r  jedyn ie  w ogrza­
ne pokoje i za truw ał mieszkańców. T y lk o  pow onie­
nie wrażliwe na małe p rzym ięszk i  tego gazu , zdołało  
wywieść z b łę d u  rospoznanie lekarsk ie ,  k tó re  w za­
tru ty ch  osobach dos trzega ło  ob jaw y rospoczynąjącój 
się durzycy; znalezione uszkodzenie opodal u łożonej 
r u r y  gazowej, w raz  z szybkim  powrotem  do zdrowia, 
n a  świeżein pow ietrzu ,  do tkn ię tych  tem za truciem , 
wyki-ywały przyczynę  b łędu . W e Lw ow ie,  12 g r u d ­
nia 1876 i\, w obszernych suchych  i czystych su te re ­
nach dom u, położonego p rzy  ulicy Z ygm un tow sk ie j ,  
znaleziono dziewiętnaście osób n iedających  żadnych  
znaków życia; ty lko  jedenaście  z tej liczby zdołano 
u ra tow ać  —ośm zm arło. Z razu  sądzono, że zaczadze­
nie było  przyczyną  tego sm utnego  w ypadku; p rz e k o ­
nano się zaś nas tępnie ,  że gaz oświetlający p rzez  zie­
mię p rzen ik n ą ł  był do mieszkań, z ru r  u k ładanych  
zew nątrz  domu. W  zimie 187s/ 6 r. zdarzy ło  się ró w ­
nież w W ie d n iu  k ilka  w ypadków  śmierci z tej p rz y ­
czyny.

J .  F o r s t e r  p o d d a ł  był rozbiorow i pow ietrze  
m ieszkań poziom ego i p ie rw szego p ię tra  w dom u, 
w  k tó reg o  piwnicach od b y w ała  się fe rm entacy ja  b rze­
czki winnej: zna laz ł  on ilość kw asu  w ęg lanego  p rze ­
wyższającą p raw id łow ą 3 —  5 raz y  i p rzyrost ten 
wrzras ta ł  wTskutek  ogrzew an ia  tych mieszkań.

, W iadom o , że zapachy  lub p rz y k re  w on ie— np. 
kw asu  karbo low ego— podnosić  się mogą powolnie, ze 
sk ładów  kosm etycznych  lub  ap tecznych  t o w a r ó w , 
z podzierńia budowli do najwyższego jej p ię t ra  i da ją  
się naw et czuć silniej u  góry ,  k iedy  w dole ju ż  n a tę ­
żenie ich znacznie się zmniejszyło. Znane są dom y 
w' naszem mieście, do  k tó rych  zakażone pow ietrze  z b lis­
k ich  us tępow ych  dołów  ja w n ie  p rzen ika  przez  ziemię.

P o w o ła n e  p rzy k ła d y ,  w spiera ją  nasze pojęcia  
o ruchom ości g ru n tow ego  pow ietrza.  M ożem y  też 
czerpać z nich pouczające p rzestrog i.  C a ły  zasób ze­
b ra n y c h  w tej mierze wiadomości pow in ien  jeszcze 
bardz ić j  w zm acniać  w  nas p rzekonan ie  o słuszności 
tej od  w ieków  znanej nauki,  k tó ra  za p ie rw szy  w a­
runek ,  p rzy  wznoszeniu m ieszkalnych budow li,  p o ­
czytuje  w y b ó r  zdrowego miejsca.

Jeże l i  miejscowość, w y b ra n a  n a  ten cel, nie jes t 
zakażoną przez  nag ro m a d zo n e  w niej odpadki,  istoty 
odchodowe, jakże m ożna zapob iedz  n iebespieczeństwu, 
ja k ie  z okolicznych miejscowości zagrażać, z g ru n to ­
wem pow ietrzem  przenosićby się mogło? N a  to p y ­
tanie daw ano nas tępu jącą  odpowiedź: m ożem y zm ie­
n iać k ie runek  s trum ienia  g ru n tow ego  pow ie trza ,  o d ­
p row adzać  je  w przes trzeń  atmosfery, z k tórej  ono 
nas  n ie ty le  dosięgnąć może. Z ad an ie  to j u ż  w zna-  
cznój mierze może w y p e łn ić — wedle rad y  S t  a e b e- 
g  o — w nowych wznoszących się budow lach , obronne 
betonowe obm urow anie  ca łego podziemia, do  wyso-
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kości poziomu. W  ukończonych  budowlach, można 
pod łogę  p iw n ic  p o k ry ć  betonem, ściany zaś ocem ento-  
wać. In n y m , obok p ierw szego  m ożebnym  i może s k u ­
tecznym  środk iem  do dopięcia w zm iankowanego celu, 
j e s t—• w mysi S t a e b e g o  —  spuszczanie  kom inów  
w ściany pog łęb ionych  piwnic, oparcie ich na ściąłem 
p o d m u ro w an iu  i po łączenie  z p iw niczną p rzes trzen ią  j  

zapom ocą je d n eg o  lub k ilku  bocznych o tw orów , o o d ­
powiednich rozm iarach ,  pa trzących  ku stronie podw ó­
rza  lub u licy—ja k  tego w y m ag a ją  miejscowe stosunki. 
P o trz e b n e  d la  tej w enty lacy i ogrzanie kom ina ,  ażeby  
s trum ień  pow ietrza ,  w letnich miesiącach, z d w oru  
k u  niem u się k ie row ał,  w ykonyw a się ju ż  przez  k u ­
chenne ogniska. Nie zawsze atoli m ogą one s ta rczyć  
i w spom niany  wnioskodawca podaw a ł  m yśl w zniesie­
nia o d rębnego  kom ina  do tego celu, w k tórym  pale­
nisko z szam otow ych  cegieł,  s łuży łoby  d la  u t r z y m y ­
wania , z kuchni,  aspiru jącego o g n i s k a .

K ró tk a  ta w zm ianka o za radczych  ś rodkach , 
wskazuje tu  ty lko  możność odpow iedz i  na  powyższe, 
mimowoli w umyśle p rzedstaw ia jące  się pytanie. R o ­
dz i  się ono, k iedy poznajem y ten pod  naszemi s to p a ­
mi n ieznany  nam  do tąd  szkodliwy czynn ik  , k tó ry  
nazw ą pow ie trza  gruntow ego od nadziemskiej a tm o­
sfery odróżniam y.

KURARA.
P O G A D A N K A  F I Z Y J O L O G I  C Z N A  

przez D -ra  Karola Zagórskiego.

{Dokończenie).

V .

N a u k a  za trzy m u je  się p rzy  bliższych p rzyczy­
nach  zjawisk; odszukanie  pierwszych przyczyn  wszech­
rzeczy  nie leży do dziś dnia w zakresie  je j  dzia ła l­
ności,  bo, j a k  pow iedz ia ł  n ieśm ierte lny  nasz poeta:
„... k toby chciał rozum em  w s z y s t k i e g o  dochodzić, 
S am  zginie i nie będzie um ia ł  w to ugodzić!”

Uczony  więc dośc ignął celu, g d y  przez doświad­
czalną ana lizę ,  doszedł do odniesienia zjawisk do 
pew nych , ściśle oznaczonych m a tery ja lnych  w arunków . 
O d  przyczyny  do przyczyny, dochodz im y nakoniec ,  
wedle w y rażen ia  B a k o n a, do tak  zwanej p r z y ­
c z y n y  g ł u c h e j ,  k tó ra ,  ja k  mów i ten  filozof: „ n i e  
s ł y s z y  j u ż  n a s z y c h  p y t a ń  i n i e  o d p o ­
w i a d a  n a  n i  e.” Świadom ość je d n a k  bliższych 
przyczyD, n a  k tó rych  za trzym ać  się m usim y, niemoże 
być  uw ażana za osta teczną gran icę  naszych  w iado ­
mości i, je że li  ow a g ł u c h a  p r z y c z y n a  B a k o -

n a istnieje — to je s t  nią ona ty lko ze w zględu  na 
z b y t  słabe nasze ś rodk i badania.

W  naszej analizie fizyjologicznej doszliśmy do 
um iejscowienia działa lności truc izny  na e lem encie n e r ­
wowym ruchow ym  i do oznaczenia m echanizm u śmierci, 
tem u  tru jącem u czynnikow i w łaśc iw ej;— ale czyż m a­
my się tu  za trzym ać i czyż ju ż  doszliśmy do g r a n i ­
cy, jak ie j  nauka  w spółczesna dosięgnąć nam  pozwala? 
Nie sądzę. N ie m ówiąc ju ż  o tern, że pozos taw ało ­
by nam  jeszcze chemiczne odosobnienie dzia ła jącego  
p ierw iastku  k u ra ry  od obcych ciał, z k tó rem i je s t  
zm ięszany, mamy tu jeszcze  do rosstrzygnięcia  w aż­
nie jszą kwesty ją , a mianowicie: jak i  rodzaj chemicznej 
lub  fizycznej zm iany ciało t ru jące  na elem ent o rg a ­
niczny w yw iera ,  ażeby spara liżow ać j e g o  działanie? 
Do dziś dn ia  niewierny zupe łn ie ,  j a k a  może być n a ­
tu ra  tego  w pływ u. J e d n a k ż e ,  w iem y ju ż  w ty m  
względzie rzecz ważną, a mianowicie, że k u ra ra  nie 
w ywiera zm iany stałej, że nie niszczy na zawsze o rg a­
n icznego  elementu, j a k  wiele innych  trucizn, lecz ty lko  
pow oduje rodzaj odrętw ien ia  ruchow ego  nerw ow ego  
elementu . .Z a  tern od rę tw ien iem  idzie bezw ład  czyli 
para liż  tego elementu , k tó ry -to  para liż  t rw a  tak  d łu ­
go, j a k  d ługo  k u ra ra  zna jdu je  się w krwi, ale może 
ustać, skoro t ruc izna  z k rw i wydzieloną zostanie. W y ­
nika s tąd  ten w ażny wniosek, że o trucie  lcurarą nie 
jes t  bez r a tu n k u  i, że człowieka lub  zwierzę, w ten  
sposób otru te ,  do życia p rzyw róc ić  można.

D la  zrozum ienia  m echanizm u pow ro tu  do życia, 
m usim y sobie raz jeszcze przypom nieć m echanizm  
śmierci, a jeżeli podana  przez nas teo ry ja  b y ła  p r a w ­
dziwą, to dw a te  mechanizm y pow inny  się naw zajem  
kon tro low ać i w yp ływ ać jeden  z d rug iego .  W ie m y  
więc, że k u ra ra ,  w prow adzona  do krwi, s tyka  się z e- 
lem en tam i organ icznem i i para liżu je  s topniowo w szyst­
kie ru ch y  od woli naszej zależne. N a p rz ó d  spara li­
żowane są ne rw y ,  porusza jące  o rg a n y  głosu, ale życie 
t rw a  ciągle, bo zwierzę jeszcze oddycha .  D o p ie ro  
g d y  ru c h y  oddechow e ustają , rozpoczyna się p raw d z i­
wa śmierć o rg an izm u .  W szystk ie  o rgan iczne  elem en­
ty będą wówczas dosięgnię te,  bo krwi, k tó ra  je w szys t­
kie odżywia , zab rakn ie  n iezbędnego  do spe łn ien ia  tej 
funkeyi t lenu, k tó ry  p r z y  odd y ch a n iu  z powietrza 
do niej w nikał .  Serce  w praw dzie  bić je szcze  nie p rze ­
stanie, krew więc dalej k rążyć  będzie, ale w k rwi tój 
n iem a ju ż  t lenu ,  asphyxia  więc w szys tk ich  o rganicz­
nych  elementów7, prędzej czy później n iechybnie  n a ­
stąp ić  musi.

W  konk luzy i więc, p rz y  o truc iu  k u ra rą ,  śm ierć  
następuje przez n iedosta tek  t lenu .  Jeże l i  ta k  je s t  
w istocie, to pow inn iśm y t lenu  organizm ow i dosta r­
czyć, ażeby go napow7ró t  do życ ia  pow ołać ;— o d tr u t ­
ką  wdęc czyli p rzeciw truc izną  będzie pop ros tu  s z t u ­
c z n e  o d d y c h a n i e ,  t. j. mieszek, k tó ry  w prow a­
dzony do krtan i ,  zastępując ru ch y  oddechowe, będzie 
stopniowo i z odpow iedniem i ostrożnościami świeże
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powietrze do plac wprowadzał. Możemy wówczas 
powiedzieć, że mamy w ręku  istnienie otrutego in­
dywiduum i życie przedstawi się nam wówczas, jako 
prosty mechanizm, którego pojedyncze kółka poru­
szamy, jakkolwiek w żadnem z nich umiejscowić go 
nie jesteśmy w stanie: nie umiejscowią się ono bowiem 
nigdzie, jakkolwiek napotyka się wszędzie.

Pod wpływem sztucznego oddychania, krew bę­
dzie wdęc dalej krążyła i w płucach potrzebną ilość 
tlenu zabierała i w ten sposób elementy przez kurarę  
nienaruszone dalej żyć będą mogły; trucizna zaś sama, 
krążąc wraz z krwią, zacznie z niej przez rozmaite 
droo-i, a głównie przez nerki, odchodzić, i po pewnym 
czasie, całkiem z organizmu wydzieloną zostanie. E le ­
ment nerwowy ruchowy, k tóry  przez zetknięcie z nią 
był odrętwiały, zbudzi się niejako z uśpienia i napo- 
wrót działać zacznie, skoro czynnik k tóry go parali­
żował—zniknie. Wówczas zepsute chwilowo życiowe 
kółko zostanie naprawione i maszyna w dalszym 
ciągu będzie mogła odbywać ruch swój naturalny. 
Takie jest wyjaśnienie mechanizmu powrotu do życia 
zwierząt otrutych kurarą ,  zapomocą sztucznego od­
dychania.

W a t t e r t o n  i B r o d i e ,  dla stwierdzenia po­
wyższego rozumowania, dokonali następującego do­
świadczenia. Za trzyknęli podskórnie kurarę oślicy, 
która po upływie dziesięciu minut napozór już nie 
żyła. Zrobili jej wówczas nacięcie na szyi i wni­
knąwszy mieszkiem do tchawicy t. j. organu w for­
mie rury, przez którą powietrze do płuc się dostaje, 
zaczęli je regularnie i powoli powietrzem nady­
mać. Po dwu godzinach tej manipulacyi zgasłe 
napozór życie — wróciło: oślica podniosła głowę i
spojrzała naokoło s ie b ie — przy zawdeszeniu jednak 
sztucznego oddychania znowu wpadła w pozorną 
śmierć. Powtórzono znowu operacyją i dopełniano 
takową bez przerwy przez dwie godziny. Środek ten 
uratował oślicę — po upływie bowiem tego czasu— 
wstała i zaczęła chodzić. R ana  na szyi zagoiła się 
prędko i zwierzę wróciło do normalnego stanu zdro­
wia. Inni badacze, między innemi V i r c h o w ,  a prze- 
dewszystkiem K. B e r n a r d ,  powtórzyli to doświad­
czenie na psach, kotach i królikach zawsze z tym sa ­
mym skutkiem.

Oddychanie sztuczne może być także zastoso­
wane do człowieka; istnieją nawet odrębne przyrządy, 
do dokonywania go służące. G dyby człowiek otruty 
był kurarą, jedyny sposób uratowania go polegałby 
więc na zastosowaniu tego środka. Gdybyśmy je d ­
nak mogli działać natychmiast po zranieniu, wówczas 
mielibyśmy inne środki niedopuszczenia otrucia, pole­
gające nie na etnpirycznem lekowaniu, ale na fizyjolo- 
gicznie racyjonalnem postępowaniu, które ścisła nauka 
tłumaczy i reguluje. I  tak: jeżeli rana  zadana jest 
w rękę lub nogę, wówczas przedewszystktem ściśnie- 
my bandażem ranioną kończynę, powyżej zatrutego

miejsca. Wiemy, że niedopuszczając w ten sposób 
dojścia kurary  do serca, chronimy chwilowo organizm 
od zatrucia. Rodzi tu się jednak  pytanie, co mamy 
dalej czynić, trucizna bowiem pozostaje ciągle w r a ­
nie i jeżeli zdejmiemy bandaż, to zawieszone czaso­
wo otrucie dopełni się. Moglibyśmy więc dla zapo­
bieżenia otruciu wyciąć całą zatrutą powierzchnię albo 
dla większej pewności, odciąć zranioną kończynę. 
T aka amputacyja byłaby ma się rozumieć lepszą od 
niewątpliwej śmierci; możemy jednak  postąpić jeszcze 
raeyjonalniej, zastanowiwszy się bowiem nad wiado­
mościami, któreśmy wskutek naszych doświadczeń, 
nabyli, przekonamy się, że fizyjologija da nam moż­
ność ustrzeżenia się śmierci i uniknięcia niepotrze­
bnej u tra ty  członka.

Przypomnijmy sobie, że zwierzę, otrute zapomocą 
kurary, nie jest  odrazu pozbawione wszystkich r u ­
chów7, widzimy naodwrót, że ustają one stopniowo, 
zaczynając od ruchów kończyn, a kończąc na ruchach 
oddychania. To stopniovve obumieranie przyrządów 
pobudzających mięśnie do ruchu, jest w7 stosunku do 
stopniowego nagromadzenia się coraz większej ilości 
trucizny, wprowadzonej do krwi przez powolne wes- 
sanie z rany; jeżeli bowiem wstrzykniemy bespośre- 
dnio do krwi znaczną ilość kurary, to zwierzę pada 
martwe natychmiast, jakby rażone piorunem. To 
stopniowe otrucie dowodzi nam zresztą, że pewne n e r ­
wowe ruchowe elementy czulsze są na działanie t ru ­
cizny od innych. I  rzeczywiście, ilość kurary, która  
wprowadzona do krwi, wystarcza do sparaliżowania 
nerwów poruszających kończyny, nie jest  dostateczną 
dla sparaliżowania nerwów, rządzących poruszeniami 
mięśni głowy, ilość zaś paraliżująca mięśnie twarzy 
nie ubezwładnia jeszcze mięśni potrzebnych dla w y­
konywania oddechowych poruszeń.

Z tych spostrzeżeń wynika, że możemy, zmienia­
jąc ilość trucizny, otruć zwierzę całkowicie lub nie­
zupełnie, i w tym ostatnim razie —nietylko że skutki 
trucizny nie będą śmiertelne, ale nadto będą one stop­
niowane i zgóry oznaczone, przewidziane. K . B e r- 
n a r d, który wielką ilość podobnych doświadczeń 
wykonał, wywoływał w ten sposób dow7olnie paraliż 
kończyn, lub też paraliż kończyn i głowy, nienaru- 
szając prawidłowości ruchów oddechowych. Posunął 
się on nawet jeszcze dalej: wstrzymywał częściow7o r u ­
chy oddychania, znosząc ruchy  tułowia i pozostawia­
jąc tylko poruszenia przepony, która  zatrzymuje się 
ostatnia i której ruchy były dostateczne dla uchro­
nienia zwierzęcia od zaduszenia.

Skoro działanie kurary, przy takiem połowiez- 
nem otruciu, dojdzie do swego maksymum, wskutek 
wessania całej ilości użytej trucizny, wówczas wsku­
tek eliminacyi t. j .  wydzielania, ku rara  stopniowo 
z krwi znikać zaczyna; jednocześnie zjawiska paraliżu 
ustają i wkrótce zwierzę wstaje i biega jak  przed 
doświadczeniem.
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W ró ć m y  teraz  do naszego rannego , k tó rem u  m a­
m y  ocalić życie i zachować zranioną, kończynę. B a n ­
daż j e s t  c iągle na  swojem miejscu i za trzym uje  t r u ­
ciznę poniżej miejsca przew iązania .  Z gadn iem y  już  
co nam  czynić  pozostaje: oto odw iążem y na chwilę 
b an d a ż  i pozwolimy części trucizny  w n iknąć  do krw i,  
skoro je d n a k  p ara l iż  zacznie się ob jawiać na k o ń c z y ­
nach znowu zaciśniemy nawiązkę. P o  pew n y m  cza­
sie, g d y  część truc izny ,  k tó ra  się do k r w i  dostała ,  
wydzieloną z niej zostanie i g d y  tru ją ce  jej sku tk i 
zn ik n ą— znowu zdejm iem y na chw ilę  bandaż  i w p u ­
śc im y do k rw i m a łą  ilość t rucizny; m an ipu lacy ję  tę 
pow tarzać  b ę d z ie m y ,  aż do zupełnego  w ydzie lenia 
całej ilości w pro w a d zo n e j  do c ia ła  trucizny .

Um ieszcza jąc  na kończynie  naw iązkę— celem za­
trzym an ia  wessania trucizny , n ienależy naw iązki tej 
zaciskać zbyt silnie, coby mogło  sprow adzić spuchn ię­
cie i naw et g an g re n ę  członka. U m ia rk o w a n y  nacisk  
w ys ta rcza  d la  p rzeszkodzenia  pow ro tu  k rw i z ży ł  do 
serca. M ożem y  naw et powiedzieć, że nie m am y po ­
trzeby  za trzym yw ać w zupełnośc i  k rążen ia  żylnego, 
część k rw i za tru te j  może się naw e t  bez szkody  dla 
o rg an iz m u  dostaw ać do serca, by le  ty lko ilość ta  by­
ła  tak  m ałą ,  ażeby m o g ła  być  e l im inow aną ze krwi 
w  m iarę  dostaw an ia  się do niej i nie nagrom adziła  
się w niej w zb y t  znacznej ilości.

T ó  nam  tłumaczy dla czego K .  B e r n a r d  
m óg ł u ra tow ać od śmierci za tru te  zwierzęta, przez 
na łożen ie  naw iązk i ,  k tó r ą  pozos taw ia ł  n a  kończynie 
od 24 do 48 godzin, poczem zdejm ował j ą  od razu ,  
bez żadnego  niebezpieczeństw a dla zw ierzęc ia ,— tr u ­
cizna bowiem , a z n ią i g roźba  śmierci, u sz ła  ju ż  była 
bespowrotnie i n iedos trzeżen ie , w chodząc  do krwi 
przez n iezupe łn ie  zaciśnięte  żyły, ta k  p o m a łu  i s top ­
niowo, że w m iarę  dostaw ania  się do niej,  w ydzielana 
z niej była , n iem ogąc się n ag rom adz ić  w takie j ilości, 
ab y  szkodliwe działanie swoje choć częściowo w y ­
wrzeć.

T ru c iz n a  am erykańska ,  k tó re j  fizyjologiczne w ła ­
sności ty lkocośm y opowiedzieli,  pow ołana  je s t  n ie­
chybnie  w przysz łośc i,  do zajęcia — ja k  wiele innych  
t ruc izn  gw ałtow nych  -  ważnego miejsca w rzędzie tak 
zw anych  hero icznych  leków; ale dzia łan ie  lecznicze 
trucizn , k tóre  do  dziś dn ia  jes t  jeszcze p raw ie  ca łko ­
wicie w rękach  grubego  em piryzm u, nie będzie się 
m ogło  inaczej z nich w ydostać  i znaleść naukow e­
go w y t łu m a c z e n ia ,— ja k  za pośredn ic tw em  fizyjolo- 
g icznych  badań  n ad  procesami sam ych  o truć;— dzia­
łanie bowiem lecznicze, w  przeważnej ilości w ypadków  
je s t  w g runc ie  ty lko  n iezupe lnem  otruciem. D la  u ję ­
cia m echan izm u tego działania m us im y  zawsze się od­
nosić do własności p ie rw otnych  elementów , sk ła d a ją ­
cych  naszą  organizacyją. P oszuk iw an ia  te  będą d ł u ­
gotrw ałe ,  otoczone są bowiem niezliczonemi t r u d n o ­
ściami, ale niemniej prze to  zjawiska życiow e, ta k  ja k

wszystkie inne  zjawiska natu ra lne ,  m uszą mieć swoją 
ścisłą p rawidłowość,  k tó ra  n iewątpliwie kiedyś d o ­
k ładnie  okreś loną  będzie. O sta teczna — p ierw otna 
przyczyna m oże na zawsze przed  oczyma naszemi 
u k ry tą  pozostać, ale niemniej prze to  poznam y d o k ła ­
dniej p raw a ,  rządzące  zjawiskami zaebodzącem i w ży ­
ją cy c h  tworach,  a  k ie ru jąc  niemi odpow iednio ,  będzie­
m y w możności u rozm aicać i zmieniać zależne od  nich 
czynności.  Niewolno nam  jednak  ani na  chwilę z a ­
pomnieć, że otyłe ty lko  pozorn ie  n a tu rą  w ładać będzie­
my w stan ie ,— oile w rzeczywistości —poznawszy o d ­
wieczne i n iezm ienne je j p ra w a — nagiąć  się do nich 
i zastosować potrafimy.

0  M A T E R I A Ł A C H  S P O Ż Y W C Z Y C H
I ICPI ZAF AŁSZO W  ANIACH.

N apisał D r. A l e k s a n d e r  51. W e i n b e r g .

R zecz czy tan a  n a  p o s ied zen ia  b ijo log icznem  w W arszaw skiem  T o w a ­

rzystw ie  L ek a rsk iem  d. 26 L u teg o  1878 r.

(D o k o ń czen ie ).

O d czasu więc do czasu, rzadziej z in icy ja tyw y le ­
k a rz a  miejskiego, częściej zaś w sku tek  ska rg i  osób p r y ­
w atnych , o d b y w a ły  się p rzy  pom ocy policyi fo rm alne  
r  a z z i e n a  pew ne ink rym inow ano  a r ty k u ły  spożyw ­
cze; sk ładano  sąd do raźny ,,  podejrzany  a r ty k u ł  nisz­
czono a obw in iony  w ędrow ał  do kozy.

Słuszności i racyjonalności tego  sum arycznego  
postępow ania  nie chcę tu  poddaw ać krytyce. T en ,  nie 
ty lko  nie odpow iadający  celowi, ale i najzupełn ie j nie- 
właściw'y sposób rościągania  d ozo ru  nad  m a te ry ja łam i  
spożywozemi, sk łon i ł  w ro k u  1869 za rząd  miejski do  
w ystąp ien ia  z p ro jek tem  ustanow ienia  osobnej s łużby  
targowej, mającej w y ł ą c z n i e  czuw ać nad  dobrocią ,  
rze te lną  m ia rą  i w agą  sprzedaw anych  na ry n k ac h  a r ­
tyku łów . Ó w czesny  kom ite t  u rządzający , uznaw szy 
p ro jek t  ten  za dobry ,  takow y  z n i e k t  ó r  e m i z m i a -  
n a m i z swojej s trony  za tw ie rdz ił  i takim  sposobem, 
do obecnej chwili czynna, ins ty tucy ja  kom isarzy  i d o ­
zorców ta rgow ych  do życia pow ołaną została  z p o ­
czątkiem ro k u  1870.

W arszaw ę  i zarogatkow e jej okolice podzielono 
na 2 okręg i ta rgow e, z k tó rych  w każdym  czynnym  
jest jeden  komisarz ta rg o w y  p rz y  pomocy czterech d o ­
zorców' ta rgow ych  z zapewnieniem, na  żądan ie ,  w sp ó ł­
dzia łan ia  policyi w ykonaw czej.

O k rę g  pierw szy obejmuje cy rk u ły  policyjne 1, 9, 
10, 11 i 12 o raz  przedm ieście P r a g ę  i je j  okolice a 
w nich targow iska: 1) na  M ary jensz tac ie ;  2) na S u ł-  
kowskiem (Nowy Świat); 3) na O rdynack iem ; 4) na
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S ta rem  Mieście; 5) dw a p rzy  u licy  W spó lne j  (R y b iń ­
skiego); 6) na  Pradze .

O k rę g  d ru g i  rosc iąga  się od  Cytadeli przez M a- 
rym ont, P ow ązk i,  Czyste do ro g a te k  Je rozo lim sk ich  
i obejmuje c y r k u ły  policyjne: 2, 3, 4, 5, 6, 7 i 8 
a w nich targowiska: 1) za Ż elazną B ram ą;  2) na 
G rzybow ie; 3) na M uranow ie ,  4) na  u licy  Gęsiej; 
5) na W o ln icy  (u licą W ałowa); 6) na  Nowem Mieście; 
7) na placu W itkow sk iego .

K om isarze  ta rgow i uposażeni są p łacą  Rs. 900 
rocznie i 300 rs. na  prze jazdy , dozorcy zaś pob ie ra ją  
każdy  po rs.  300 rocznie.

Obowiązkiem kom isarzy  ta rg o w y c h  je s t  c iąg ły  
nadzór nad sp rzedaw anem i n a  ta rg a c h ,  w ok ręgu  ich 
istniejących, wszelkiemi a r tyku łam i spożywczemi tak  
co do ich dobroci ja k o to ż  ich m iary , wagi i ga tu n k u ,  
konfiskowanie a r ty k u łó w  zepsu tych  lub  pode jrzanych  
oraz pociąganie w innych  sp rzedaw ania  takow ych  do 
odpowiedzialności sądowej.

Oprócz tego, ja k  g d y b y  nadzór przez je d n ą  oso­
bę siedmiu ta rgow isk  w różnych  s tronach  m iasta  ro z ­
rzuconych, nie p rzeds taw ia ł  d la  nich wystarcza jącego  
zajęcia, włożono na kom isarzy obowdązkowo, bez o sob ­
nego za to w ynagrodzen ia ,  jeszcze nas tępujące czyn­
ności:

1) oznaczanie d ro g ą  ko respondency i cen ta rg o ­
wych d la  dostaw  rządow ych ;

2) sprzedaż przez licy tacy ją  w ysortow anych  r u ­
chomości wojskowych o raz  ruchom ości po zm arłych  
wojskowych pozostałych;

3) ocena do u ż y tk u  n iezdatnych  i na sprzedaż 
przeznaczonych części um undurow ania ;

4) podaw anie  cen narzędzi  i przyrządów7 przez 
w ładze  wojskowe d ro g ą  ad m in is tracy jną  nabyć  się 
mających;

5) o d b ió r  i ocena m atery ja łów  do u m u n d u ro w a ­
nia, fu rażu  d la  koni i t. p. przez dostawców wojsku 
dostarczanych.

Jeże li  do tego  dodam y, że komisarze ta rgow i 
ju ż  nie z obow iązku lecz w sku tek  stanowiska swego, 
bardzo często zm uszeni są b rać  na siebie rolę sędziów 
polubownych w m ałych  n ieporozum ieniach  między 
sprzedającym i i nabyw cam i,  najczęściej m iędzy ludem 
w'iejskim i p rzekupn iam i,  że na  żądan ie  każdego  n a j ­
chętniej na  cechow anych  miarach i w agach spraw'dzą 
m ia rę  lub  wTagę  naby tego  to w aru — dojdziemy do tego 
samego sm utnego  wniosku, do k tó regośm y doszli p rzy  
ocenie działalności lekarza  miejskiego, to jest, że sku t­
kiem przeciążenia kom isarzy ta rg o w y c h  postronnem i, 
bardzo  ich absorbu jącem i czynnościami, działa lność 
ich na polu p ie rw otnego  ich przeznaczenia to je s t  d o ­
zoru n ad  m a tery ja lam i spożywczemi r e d u k u j e  s i ę  
d o  m i n i m u m .

W  stosunku  kom isarza  ta rgow ego  do lekarza  
miejskiego, w którego obow iązkach, jakeśm y widzieli

rów nież  leży dozór nad  m atery ja lam i spożywczemi, 
jes t  pierwszy zupełn ie  pozbaw ionym  samodzielności, 
ty lko  tak i bowiem tow ar  uledz może konfiskacie, k tó ­
ry  w ed łu g  zdania  le k arza  za zafałszow any lub z d r o ­
wiu szkodliw y poczytanym będzie, o czem prow adzona 
być musi osobna książka i każda  konfiskata podpisem  
lekarza  opatrzona.

Zachodzi pytanie czy lekarz miejski, obarczony  
tyloma obowiązkam i sw ego urzędu , przy  400 rub lach  
rocznej pensyi,  skazany natu ra ln ie  na  p ra k ty k ę  p r y ­
w atną ,  jest  w możności na każde zawezwanie kom isa­
r z a  ta rgow ego  stawić się dla sp raw dzen ia  po trzeby  
konfiskaty towaru?

Naturalneifi  nas tępstwem  tego wadliwego u s to ­
sunkow ania  a właściwie m ów iąc zupe łnego  sk rępow a­
n ia  działalności kom isarzy  ta rgow ych  jes t,  że albo 
komisarz w bardzo  uspraw ied liw ionej konieczności 
oszczędzania lekarza ,  luźno ty lko  w ykonywać może 
n ad z ó r  nad  a r ty k u ła m i  spożyw czem i— albo też lekarz  
ex post aprobow ać musi rosporządzen ia  kom isarzy,  co 
p rzy  b rak u  z ich s t rony  kom petencyi naukow ej nie 
zawsze może być s łusznem  i sprawiedliw em .

Czyż na  kom isarzach  ciąży w ina, że są m a te ry ja -  
ły  i zafałszowania, które z pod o rganolep tycznego  (za -  
pom ocą sam ych zm ysłów) badan ia ,  ( jedynego, k tó re m  
się oni posługują)  w y m ykają  się, że nie dodano  im 
dostatecznój i chętnej pom ocy naukowej, nie dano d o ­
b ry ch  narzędzi i n ie nauczono z n iemi się obchodzić.

Na d o w ó d  jak ie  nadużycia w  sp rzedaży  a r ty k u ­
łów  spożywczych, dobrze  uorganizow ana s łużba  zdrowia 
b y łaby  w stanie w ykryć ,  niech posłuży  poniżej za­
m ieszczona tabe lka ,  w ykazu jąca  ilość konfiskowanych 
corocznie m atery ja łów  spożywczych z łych  lu b  zepsu­
ty c h  od roku  1873 do r o k u  obecnego, p rz y  te raźn ie j-  
szem funkcyjonow aniu  tśj s łużby :

W  o k ręg u  p ie rw szym  skonfiskowano:

w  E  O TC T J

1873 1874 1875 1876 1877

R y b  . . f u n t . 662 327 398 297 —

Mięsa wołow. i ciel. f. 720 1140 1024 296 60

„ wieprz, i  węd. f . 204 - 990 183 51 112

C h leb a .  . f u n t . 1780 900 2340 1240 1321

M asła  . . „ — —- 34 — —

M leka i śm ietanki g. 9 8 120 — —

O w oców  . garn . 863 1250 61 8 45

Siedzi . . sz tuk 230 1128 632 — —

P iw a . . garn . 30 120 — — —

P ró c z  tego  skonfiskowano niewielk ie ilości r a ­
ków, dz iczyzny ,  d rob iu  o raz  cy t ry n ,  pom arańcz  i 
grzybów .
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W okręgu drugim skonfiskowano:

W  I i o  
1873 | 1874 j  1875 |

KI I
1876

j
1877

Kyb . . funt. 11400 10800 9000 6000 1300

Mięsa wolow. i ciel. f. 560 830 2150 910 695

„ wieprz.i węd. f. 245 274 590 230 80

Chleba. . funt. 1900 242 677 1087 272

Masła . . „ 62 24 252 10 9

Mleka i śmietanki g. — 150 50 20 40

Owoców . garn. 1275 1310 200 200 550

Śledzi . . sztuk — — — — ---

Oprócz powyższych artykułów, ulegały konfiska­
cie lecz tylko w nieznacznych ilościach: dziczyzna, 
drób’, grzyby (suszone), kapusta, herbata, pomarańcze 
i cytryny.

W przypadkach, w których stan roskładu danego 
materyjału spożywczego już na pierwszy rzut oka nie 
budzi żadnej wątpliwości co do jego szkodliwości, 
takie artykuły ulegają natychmiastowemu zniszczeniu. 
W  przypadkach, w których stanowcze orzeczenie wy­
magało szczegółowego dochodzenia na drodze che­
micznej, artykuł podejrzany odsyłano do urzędu le­
karskiego, gdzie rozbioru chemicznego dokonywał 
asesor farmacyi.

Tego rodzaju dochodzeń chemicznych dokonano 
w urzędzie lekarskim: w roku 1871—11, 1872—32, 
1873—25, 1874—52, 1875—60, 1876—14, 1877—10.

Przed zaprowadzeniem u nas reformy sądowej, 
komisarze targowi, po zaświadczeniu przez lekarza 
miejskiego niezdatności na sprzedaż artykułu, mocni 
byli towary takie polecić zniszczyć policyi, a powia­
domiwszy raportem M agistrat o dokonaniu tej czyn­
ności, drugim raportem do sądu policyi pociągali 
winnych do odpowiedzialności.

Od roku 1876, kiedy dla pociągnięcia winnego 
do odpowiedzialności, tak komisarz, jak lekarz, lub 
asesor farmacyi osobiście w sądach pokoju bronić mu­
szą swojego orzeczenia, liczba dochodzeń za tego ro­
dzaju przestępstwa znakomicie się zmniejszyła.

Zmniejszenie to, widocznie się objawiające na 
wyżej przytoczonych cyfrach, bynajmniśj nie może 
być przypisywanem poprawie warunków dostawy ma- 
teryjałów spożywczych ani nagłemu umoralnieniu się 
ich sprzedawców, co przy dosyć macoszem traktow a­
niu przez władzę nadzoru nad jednemi i drugimi 
zupełnie nie jest przypuszczalnem. Inne zupełnie są 
tego przyczyny, zbyt ważne aby gdzie należy nie 
zwrócono na nie bacznej uwagi; jedną z nich jest skrę­
powanie a w parze z niem idące zniechęcenie do dzia­
łalności właściwych urzędników', których czynnościom 
ani władza, ani sądy, ani nawet publiczność nie daje 
dosyć moralnego poparcia; drugą jest rozzuchwalenie 
się sprzedawców, czujących, że ich nadużycia uchodzą

bezkarnie, trzeciej a może najważniejszej szukaćby 
należało w zachow'aniu się samej publiczności t. j. na­
bywców.

Taniość—do tego hasła ciągnie każdy—zbyt ono 
jest ponętnern i kuszącem aby mu się oprzeć można 
było; dążą więc do niego nawet w tych razach, kiedy 
w oczy bijącą jest niemożliwość dostarczenia za po­
daną cenę dobrego i czystego produktu. Jeżeli swo­
boda handlu i idące z nią w' parze wrspółubieganie się 
sprzedawców, zniżyło cenę produktów do możliwego 
minimum, czyż nie jest naturalnem, że większe zniże­
nie ceny, tylko kosztem jakości lub ilości sprzedawa­
nego produktu może mieć miejsce.

Tego rodzaju, że się otwmrcie wyrażę, bezmyśl­
ne popieranie taniego, bez przekonania się o jego we­
wnętrznej wartości, pociągnąć musi za sobą jako ko­
nieczność, upadek sumiennych produktów i sprzedaw­
ców a w następstwie i dla samych nabywców nieda- 
jące się obliczyć szkody na zdrowiu i majątku.

Trzy przyczyny, które powyżój przytoczyłem, to 
jest wadliwa organizacyja służby sanitarnej, złe usto­
sunkowanie jej do władz sądzących i wykonawczych, 
wreszcie obojętność większości naszej publiczności 
na własne zdrowie, powodują, że jesteśmy na do­
brej drodze do urzeczywistnienia się tej smutnej prze­
powiedni. Każdy z czytelników wie zapewne z włas­
nego doświadczenia, jak już teraz trudno nieraz bywa 
o niektóre czyste i niezafałszowane materyjały spo- 
żywmze np. mleko, wino i niektóre inne, a jeżeli do­
tychczasowe warunki bez zmiany pozostaną, lista ta 
wkrótce znacznie się powiększy.

Czyż tak być powinno? Czyż do wpływów zgub­
nych, lecz nieuniknionych, jakie pociąga za sobą na­
gromadzenie większej masy mieszkańców na stosunkowo 
ograniczonej przestrzeni miast, do braku czystego po­
wietrza, dostatecznego światła i dobrej wody do picia, 
jeszcze z własnej winy lub obojętności dodać mamy 
zgubny wpływ złych pokarmów i napojów?

Jeżeli kontrola rządowTa nad materyjałami spo- 
żywczemi okazuje się niedostateczną, rosciągnijmy nad 
niemi sami dozór i opiekę, wprzód atoli starać się na­
leży wszelkiemi siłami przekonać ogół, że wszystko co 
jest wyjątkowo tanie musi być bądź liche, bądź zafał­
szowane.

W krajach, w których badania ludzi nauki nad 
szkodliwemi wpływami surogatów' lub domięszek, po­
parte współdziałaniem całej prasy, zdołały przekonać, 
jak  ważnemi dla zdrowia są czyste i dobre materyja­
ły spożywcze, rospowszechnić i utrwalić, tam nacisk 
moralny opinii publicznój zmusił organy i-ządzące do 
przedsiębrania energicznych środków, uwieńczonych, 
jak  to widzimy w Anglii, najpożądańszemi rezultata­
mi. Gdzie zaś te organy pozostały głuchemi na n a­
rzekania i skargi, tam potworzyły się stowarzyszenia, 
do których zapisywały się miasta całe a które, fundu­
szami zebranemi drogą składek, opłacały urzędników
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swoich i specyja listów czuw ających nad  dobrocią  sp rze ­
daw anych  m atery ja łów .

S towarzyszenia te o par te  by ły ,  że ta k  powiem, na  
wzajemności, albowiem  każdy  kupiec na leżący  do sto­
warzyszenia, k tó ry  ty m  sposobem d aw a ł  m oralną gwa- 
rancy ją  dobroci sp rzedaw anych  u siebie a r tyku łów , 
m ó g ł  rachow ać na k lijente lę  wszystk ich  s tow arzyszo­
nych.

Z daje  się, że p ros te  to i n iekosztowne urządzenie ,  
k tórego  korzyści są tak  widoczne, da łoby  się i u nas 
zaprowadzić.

Na tem kończę p ie rw szą  część mojej pracy.
N astępne  części poświęcone b ęd ą  poglądowi na 

* ogólne w arunk i  zaopa tryw an ia  w żyw ność W a r s z a ­
wy i badaniu  specyjalnem u a r ty k u łó w  spożywczych, 
z wskazaniem, na  k tó re  z nich  p rzy  nabyw an iu  baczną 
zw racać należy uwagę, w czem po le g a  ich  zafałszo­
wanie i jak iem i ś rodkam i dojść m ożem y do w ykrycia 
takowego.

WZRASTANIE KRYSZTAŁÓW.
podat Br. Pawlew ski,

A systent przy Insty tucie R olniczo-Leśnym  w Puław ach.

Znaczna większość ciał nieożywionych, ciał m ineralnem i 
zwanych, w dogodnych będąc w arunkach, staje  się zdolną do 
występowania w kształtach  praw idłow ych, pod postacią forem ną, 
ograniczoną prostolinijnem i płaszczyznam i, tw orzącem i rozm aite 
kąty  nachylenia. T ak ą  pośtaó praw idłow ą nazywamy zwykle 
postacią k r y s t a l i c z n ą  a sam o ciało, w tak ie j się form ie w zro­
kowi przedstawiające, nosi m iano k r y s z t a ł u .

"Warunki, przy których ciało z jak iegokolw iekbądź stanu  
przechodzi w kryształ, czyli krócćj, krystalizuje, na oko zdają 
się być dość rozm aitem i, w gruncie jed n ak  rzeczy do następnych 
mogą być sprowadzone punktów: 1° Ciało może przyjąć postać
krystaliczną wskutek usunięcia tej cieczy, w którćj poprzednio 
było rospuszczone. 2° Przez w ydzielenie zapom ocą odczynni­
ków chemicznych; przez w ytw arzanie w skutek reakeyi nowego 
c ia ła. S e n a r m o n t  np. ogrzew ając rospuszczony w wodzie 
chlornik glinu otrzym ał drobne kryształk i korundu (d enn iku  gli­
nu). Ten rodzaj powstawania kryształów  je s t  najbardziej u ro­
zmaicony i najciekawszy może zarazem ; tym  sposobem  otrzym a­
no sztucznie bardzo wiele ciekaw ych m inerałów , tym  też sposo­
bem powstały i n iektóre  w naturze. 3° Przez zastudzenie sto­
pionego ciała. 3° Przez zagęszczenie pary . T ak  np. powstaje 
sól Kuchenna, salm ijak, chlorek m iedzi w w ulkanach. 5° P rzez 
zmianę stałych, fizycznie izom erycznych odm ian jed n eg o  i tegoż 
c iała. 6° Przez elektrolityczne osadzenie c ia ł.— Są też i nie­
k tóre  przypadki powstawania kryształów  wcale nieznanej natu ry . 
Bespostaciowy np. czarny siarek  rtęci w rostw orze potażu g ry ­
zącego lub w siarkach m etali alkalicznych przechodzi w czerw o­

ny cynober krystaliczny. W  gabinecie H e r m a n n a  po sie­
dmiu latach  m uszlowa pow ierzchnia przełam u kw arcu zm ieniła  
się na krystaliczną. Przepuszczając nad rospalonym  do czerwo­
ności beskształtnym  dennik iem  cyny strum ień chlorow odoru 
o trzym ujem y przepyszne kryształk i kasytery tu , m inerału tegoż 
sam ego składu. W  tych razach musi zachodzić jak iś  ruch, p e ­
wna przem iana pom iędzy cząsteczkam i, dopóki nie nastąp i p o ­
między niemi rów now aga, dopóki nie przyjm ą one sta łego  
układu.

Cztery pierw sze p rzypadki powstawania kryształów , ściśle 
b iorąc, są jednoznaczne, prawa zatem  powstawania i p rzeb iegu  
wzrostu jed n eg o  dają się zastosować i do innych przypadków . 
D la wykrycia zaś praw  tych należy śledzić tw orzenie się k ryszta­
łów praw idłow ych, a także i powstawanie kryształów  z budow ą 
niepraw idłow ą. Jed n o  i toż samo ciało, pow stając jednakow ym  
sposobem , przy niezupełnie równych w arunkach, może p rzed ­
stawiać pewne zboczenia w zew nętrznej postaci lub naw et w b u ­
dowie. R ostw ór węglanu wapnia w wodzie nasyconćj dw utlen­
kiem węgla przy 3 0 ° C. daje kryształy spatu islandzkiego, zaś 
przy 6 0° kryształy a ragonitu . Szybka krystalizaoyja przyczy­
nia się do wytw arzania kryształów  niezupełnie w ykształtow a- 
nych, jakkolw iek główna forma krystaliczna je s t  takaż sam a, 
ja k  i kryształu  powolnie pow stającego. K ryształy szybko z ro s- 
tworu powstające, najczęściej zawierają w sobie otwory zapełnio­
ne rostw orem . Szklisty bezw odnik arsenawy, krystalizując z g o ­
rącego rostw oru w kwasie solnym , wydziela, św iatło. K ryształy 
takiego kwasu inną ju ż  m ają budowę. R o s e  nawet utrzym uje, 
że tylko zm ianie budowy towarzyszy to zjawisko.

N ie będziem y tu rozbierali każdego szczegółowo przypad­
ku powstawania kryształów , mamy bowiem tylko na celu stresz­
czenie pracy  L e h m a n n a ,  zajm ującej się badaniem  postaci i bu ­
dowy kryształów  nienorm alnych. B adania gołem  okiem są tu  
niem ożliwe, rospoznaje ono bowiem dopiero kryształ o kraw ędzi 
niem niejszej od 1/ a- m m ., m ikroskop zaś 600 razy zwiększający, 
odróżni jeszcze krysz tał m ający kraw ędź = l / 1800 mm.

W skutek  takiego to ograniczenia działalności w zroku, użył 
L e h m a n n  do swych badań m ikroskopu, k tóry  złączył z przy­
rządem  służącym  do obniżania i podnoszenia dowolnie tem p era ­
tury, a w skutek tego  do przyśpieszania i opóźniania wzrostu 
kryształów . W iadom o bowiem, iż ciało rospuszczone, trudniej 
przy wyższej, łatw iej zaś wydziela się z roztw oru przy niższej 
tem peratu rze .

Przy  badaniu wzrostu kryształów  um ieszczano kroplę ros­
tw oru na szkiełku przedm iotow em  i odparowywano do początku 
krystalizacyi, przykryw ano następnie cienkiem  szkiełkiem  i o- 
grzewano do zniknięcia kryształu . Pow stające po oziębieniu 
kryształy  nadają się ju ż  do dalszych badań , m ając bowiem w rę ­
ku władzę nad zm ianam i tem pera tury , możemy naw et zupełnie 
je  rośpuścić przy odpowiedniem  uregulow aniu tem peratury .

B adanie  powstawania kryształów  przez sublim acyją, przez 
ostudzenie stopionej masy i przez chem iczne osadzenie lub wy­
dzielenie wymaga oddzielnych przyrządów i odm iennych zupełnie 
doświadczeń.

L e h m a n n ,  badając ciała, pow stające z rostw oru, przez 
usunięcie rospuszczalnika, spostrzegł, iż ciało, osiadające z p ły ­
nu, przyjm uje ksz tałt tem  m niej prawidłowy, im szybcićj odbyw a
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się osiadanie, im gęstszy je s t  p łyn i im trudniej ciało w tym p ły ­
nie je s t  lospuszczalnem . P rzy  norm alnym  wzroście kryształów , 
zachodzącym  przy powolnem parow aniu płynu w pow ietrzu, ciało 
je s t  ograniczone prawidłow o płaszczyznami równem i, nigdzie nie- 
tw orzącem i kątów wchodzących, przy nienorm alnym  zaś wzroście 
przyśpieszonym  występują kąty bardzo w cześnie, na  pierw otnym  
takim  szkielecie osiada drug i, trzeci i t. d. Cały kryształ je s t  
ograniczony pow ierzchnią krzyw ą— łam aną, tw orzącą tu  i owdzie 
kąty  wchodzące. Budowa jed n ak  tak  w pierwszym , ja k  i d ru ­
gim przypadku  je s t  praw idłow a, po przyw róceniu bowiem wa­
runków  norm alnych kąty  się zapełniają i z początkowego skie- 
letu  krystalicznego powstaje kryształ zupełnie prawidłowy, róż­
niący się jed n ak  od kryształu norm alnie wyrosłego przypadkowo 
pozostającem i zbiornikam i płynu. P rzy  zmianie warunków na 
tak ie , w których kryształ trac i swój w ygląd, otrzym ujem y nieje­
dnakową we wszystkich punktach kryształu zm ianę wzrostu, zaw­
sze miejsca najw yraźniejszego zaostrzenia pozostają miejscam i 
najszybszego wzrostu. E m piryczne to  prawo niedośó, że się zga­
dza z wielolicznemi spostrzeżeniam i, lecz je s t tak. ogólnem , że 
dotąd nie udało  się napotkać ani jednego  wyjątku.

L e h m a n n  sta ra  się nadać tem u prawu teoretyczne podsta­
wy. Usiłował on je  pierw otnie wyprowadzić z teory i krystalitów  
V o g e l s a n g a  i B e h r e n s a  i okazał, że wymagana przez teoryję 
po larna atrakey ja  do objaśnienia pow staw ania sk ieletu  kryszta­
łów nie je s t  konieczną. Głdyby bowiem istotnie m iejsca n a j­
szybszego wzrostu były zarazem  m iejscam i najsilniejszej a tra a -  
cyi, należałoby oczekiwać, iż przy odw rotnem  wzrostowi postę­
powaniu, przy rospuszczaniu kryształów , m iejsca te  najm niejsze­
mu ulegałyby działaniu. Ja sn ą  je s t  bowjem rzeczą, iż rospusz- 
czac się najm niej winny te części kryształu , w k tórych spójność 
cząstek je s t najm ocniejsza. W edług teory i krystalitów , tak a  
spójność jes t najw iększa na końcach osi kryształów , tam  więc 
rospuszczanie powinnoby być najm niejsze. Tym czasem  rzecz 
się ma zupełnie odm iennie. R ospuszczając mianowicie kryształ 
przy tak ich  w arunkach, przy jak ich  on w czasie wzrostu otrzy­
m ał formę skieletu, widzimy, iż kąty i kraw ędzie najszybciej się 
rospuszczają i że, przed calkowitem  jeszcze rospuszczeniem , 
k ryształ otrzym uje postać kuli lub elipsoidu; postać tego osta t­
niego w tym  razie, gdy kryształ niejednakow o był we w szyst­
kich k ierunkach wykształtowany, gdy nie należał np. do układu 
równoosiowego.

Z tego wnosząc, przyczyn podanego zjawiska gdzieindziej, 
nie zaś w hipotezie V o g e l s a n g a  i B e h r e n s a ,  szukać należy 
i zdaje się, że będzie można odnaleść je  w zmianach stężenia, tuż 
około kryształu panującego.

K ryształ, zanurzony w rostworze nasyconym  tylko, nie mo­
że dalej się zwiększać, dla dalszego zaś wzrostu koniecznem  je s t 
chociażby nieznaczne przesycenie. W yobraźm y sobie pow sta­
wanie w pewnym  punkcie w tak  przesyconym  rostw orze k rysz­
ta łu — to ono w dwojaki sposób może się odbywać. Przez 
wzrost kryształu , w pobliżu niego stężenie zostaje wyprow adzo- 
nem  z rów now agi, a m ianowicie zm niejszonem ; przez dyfuzyją 
zaś m atery i znów zostaje przyw róconem , czyli się wzmacnia. 
Stężenie to zatem  w bliskości kryształów  zależy: 1) od prędko­
ści ich wzrostu, 2) od siły prądu dyfuzyi. Im  większym je s t  
stosunek pierw szego względem drugiego w arunku, tym  widoczniej­

sze zachodzą zmiany w stężeniu. Jak im  zaś rodzaj tych zmian 

da się to z łatw ością uwidocznić.
W eźmy pod uwagę przypadek idealny, w którym  kryształ 

działa odciągająco tylko n a  rostw ór, niezwiększając wszakżeż 
przytem  swej objętości i w k tórym  równocześnie siła dyfuzyi na­
gradza wszelkie stra ty , jak ie  rostw ór pooosi, to widocznem jes t, 
iż powierzchnia kryształu  będzie pow ierzchnią graniczną równo­
wagi, na niśj panuje stężenie nasycenia. Kula opisana w pew­
nej od kryształu odległości i m ająca środek w środku sam ego 
kryształu  będzie również pow ierzchnią równow agi, gdyż na niej 
stężenie n iebardzo się będzie różnic od stężenia płynu trochę 
dalej za kryształem  się znajdującego. Oczywista rzecz, że w sku­
tek  ciągłej zm iany stężenia zm ieniają się obie te pow ierzchnie; że 
muszą istnieć form y przejściowe pom iędzy postacią krystaliczną 
i kulą, co je s t  ważnem ; że w miejscach największego zaostrzenia 
pow ierzchnie te  muszą się najbardziej do siebie zbliżać, prawie 
się przenikać. T am -to  je s t  najw iększe stężenie, najsilniejszy 
prąd  dyfuzyi i, co zatem  idzie, najsilniejszy wzrost kryształu  tam  

ma swoje miejsce.
Od tego idealnego p rzypadku  przejdźm y teraz  do rzeczy­

wistości. N iezbyt się od tej ostatniej oddalim y, jeżeli bliższe 
warunki w przypadku idealnym  będziem y obserwowali w bardzo 
m ałych odstępach czasu, zmiany bowiem następujące w krótk ich  
bardzo przerw ach po sobie będą bardzo podobne do zm ian, za­
chodzących w przypadku  idealnym . W  takich okolicznościach 
w pierwszym  odstępie czasu kryształ w zrasta, objętość je g o  n a ­
gle się zwiększa o pewien przyrost, a m ianowicie w każdym  p u n ­
kcie odpowiednio do ilości masy osiadłej na nim m ateryi. N astępn ie  
ilość soli w rostw orze zwiększa się otyłe, oile rzeczywiście dyfu- 
zyja je j u traciła . W tak  zm ienionych w arunkach kryształ w zra­
sta  do końca drugiego odstępu czasu, skutkiem  czego jego  
kształt i stężenie rostw oru zmienia się tak  samo, ja k  pod koniec 
pierw szego okresu i t .  d. J a sn ą  je s t  więc rzeczą, iż k ryształ 
musi wzrastać w m iejscach najm ocniejszego zaostrzenia, m iano­
wicie z prędkością przyśpieszoną, przez wzrost bowiem kryształu  
zaostrzenie kątów  coraz bardziej rośnie. W końcu przyśpiesze­
nie musi słabnąć, gdyż przez osłabienie stężenia zmniejsza się 

i sama prędkość wzrostu k rysz tału .
Przypuścić można też p rzypadek  tak i, że stężenie tak  osła­

bnie, że k ryształ wcale nie będzie w zrastał; w tym  razie w zrost 
jego  staje się ju ż  praw idłow ym — ma w tedy m iejsce, tak  zwane 
„ u z u p e ł n i e n i e , ” w ystępują w krótce kąty ostre , praw idłow e 
i widoczne kraw ędzie. W  dalszym ciągu krysz tał się zachowuje, 
ja k  nieprawidłow y kaw ałek ciała, zapełn ia ją  się zwolna luki, do­

póki wreszcie nie otrzym am y zupełnie prawidłowej postaci.
Dowiedzionem je s t zatem , iż kryształ przy odpow iedniej 

szybkości powstawania, nie odpowiednio bystrej dyfuzyi rostw oru , 
w zrasta z szybkością opóźnioną i najprędzej na m iejscach najm o­
cniejszego zaostrzenia. A że prędkość powstawania w skutek 
szybkiego parow ania płynu lub znacznego oziębienia rostw oru 
w cienkich w arstw ach może być przyśpieszoną, dyfuzyja zaś 
przez lepkość rostw oru i trudną  rospuszczalność ciała się zm niej­
sza, przeto w ykryte poprzednio  praw o doświadczalne znajduje 

i teoretyczną d la siebie podstawę.
Że przyjęty tu za punk t wyjścia tak i stan stężenia płynu 

obok kryształu , czyli p ierścień  stosunkowo ubogi w m ate ry ją
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k ry sz ta ł  w y tw arza jącą , rzeczyw iśc ie  m a m ie jsce , n a  to  L e h m a n n  

p rz e d sta w ia  n a s tę p u ją c e  dow ody: 1) I s tn ie je  ró żn ica  w b a rw ie

p ły n u , p rz y le g łe g o  do k ry sz ta łu  i n ie c o  b a rd z ie j o d d a lo n eg o .

2 )  W sk u te k  ró żn ic  s tę żen ia  m ożna zauw ażyć p rą d y , zach o d zące  

p om iędzy  p ły n am i n ie jed n ak o w e j gęstośc i. 3 )  W z ro s t k ry sz ta łu  

w b liskości in n eg o  k ry sz ta łu  nie o dbyw a się d a le j. 4 )  M ożna 

o bserw ow ać z jaw iska  dysooy jacy jn e , zachodzące  w p o b liżu  w z ra ­

s ta ją c e g o  k ry sz ta łu . 5 )  P rę d sz ą  ro sp u szcza ln o ść  c ia ła  ła tw ie j 

ro sp u szcza ln eg o  s ta n u  w b lisk o śc i w zra s ta ją c e g o  k ry sz ta łu . 

W reszc ie  m ożn ab y  p rzy to czy ć  w iele innych  dow odów .
D la  obu  p o zo s ta ły ch  p rzy p ad k ó w  pow staw an ia  kryształów ) 

k tó re  n ie m o g ą  być o b ja śn io n e  p rz e z  u sun ięc ie  ro sp u szcza ln ik a , 

z pow yższego o b ja śn ie n ia  p ra w ą , w zro stu  m ożem y w y prow adzić  

ta k ie  wnioski: je ż e li  sk ie le ty  k ry sz ta łó w  n ie  są re z u lta te m  n a j ­
w iększego w p ew n i ch k ie ru n k a c h  p rz y c ią g a n ia , lecz re z u lta te m  

n ajsiln ie jszych  p rąd ó w  dyfuzy i, to  n ie  m o g ą  owe sk ie le ty  p o w s ta ­

w ać p rzy  w zroście  k ry sz ta łó w  w sta n ie  s ta ły m , g d z ie , j a k  w i-  

doozna, n iem oże b y ć  n aw e t m ow y o p rą d a c h  dy fuzy jnych . T a k  

je s t  w sam ćj rzeczy . K ry sz ta ły  sta lsze j odm ian y  w z ra s ta ją  przy 

p rze jśc iu  z słabszej najczęśc ie j z p ięk n em i, ró w n em i p ła s z c z y z n a ­

m i, n iek iedy  d o p ie ro  p o tem  n a b ie ra ją c  p łaszczyzn  n ie p ra w id ło ­

wych; te  o sta tn ie , zd a je  się , są  re z u lta te m  n iezu p e łn e j je d n o r o d ­

ności m a te ry i.
D la  galw an iczn eg o  o sa d zan ia  m eta li te o ry ja  i d o św ia d cze­

n ie  każe p rzy jm o w ać  is tn ie n ie  tak ich  sam ych  p rze jaw ó w  w zra ­

s ta n ia , ja k ie  zach o d zą  p rzy  k ry s ta liz a c y i z ro stw o ró w  p rzesy c o ­

n ych . S zy b k o ść  v z ro stu , n iezn aczn a  c iąg ło ść  ro s tw o ru  e le k tro ­

litów , ró w n ież  m usi sp rzy jać  pow staw an iu  sk ie le tu  k ry s ta liczn eg o , 

j a k  to m iało m iejsce  p rzy  w zroście  k ry sz ta łó w  z ro s tw o ru .
W  dalszym  c ią g u  sw ej p ra c y  zajm ow ał się L e h m a n n  

badan iem  n ien o rm aln o śc i b u d o w y , k tó re  d a ją  się u jąć  w dwie 

g ru p y , zależne od te g o , czy u k ła d a n ie  się cząs tek  zm ien ia  się 
zw olna, lecz b ez  p rz e rw y , ta k  j a k  się zm ien ia  k o le jn e  n a s tę p ­

stw o  punk tów  w lin ii k rzy w e j, czy te ż  n a g le , ja k  w p rz e ra s ta n iu  

k ryszta łów ; p ierw szy  p rz y p a d e k  n ien o rm a ln o śc i oznacza on m ia ­

nem  „ z b o c z e n i a ” (K ru m m u n g ) , d ru g i „ z d w o j e n i e m . ” 

Z  w ielo licznych  w ty m  k ie ru n k u  d o k o n an y ch  dośw iadczeń  w y ­

prow adza on ta k ie  o gó lne  praw o:
P rz y  coraz  b ard z ie j w zras ta ją ce j g ęs to śc i ro s tw o ru  i { ru d ­

nej rospuszczalności m a te ry i k ry s ta liz u ją c e j, d z ia łan ie  siły  k ry s ta -  

lizacy jnśj m a się w sto su n k u  od w ro tn y m  do po w in o w actw a , k tó ­

re  m niej lub  w ięcej p rz e sz k a d z a  ró w n o leg łem u  u k ład an iu  się 

cząs teczek . S iła  k ry s ta liz a c y jn a  d z ia ła  w p ro st p rzec iw n ie  te j 

p rzeszkodzie , gdyż k ry sz ta ły  w sk u te k  w pływ ów  zew nę trznych  

d o p ó ty , d opók i są b a rd zo  c ie n k ie , są  pow yk rzy w ian e , p o zag in a - 

ne, przy zg ru b ien iu  się , znów  się p ro s tu ją , zachow ując p ew ną 

sprężystość . P rz y czy n y  zdw o jen ia  d a ją  n ie je d n o k ro tn ie  pew ne 

c ia ła  obce , na  k tó re  k ry sz ta ł n a p o ty k a . Z w ykle to  s ię  ta k  dzie­

j e ,  że p u n k ty  najm ocniejszego  z a o s trz e n ia  ro sp a d ą ją  się p ę d z e l-  

kow ato , ja k b y  g a łązk i odchy lone —  zach o d z i w ięc sk rzy w ien ie  

k ry sz ta łu  przy  ciąg iem  n ad w erężan iu  budow y.

T e o re ty c z n ie  L e h m a n n  to  o b ja śn ia  w tak i sposób : p rzy  

w zras ta ją ce j g ęs to śc i ro stw o ru , w zras ta  i s to p ień  p rzesy c en ia  

p ły n u , p rzy  k tó ry m  zach o d z i k r /s ta l iz a c y ja . P rz y ro s t p rzesy c e­

n ia  w pływ a znów  n a  p rz y ro s t w sfe rze  d z ia łan ia  k ry sz ta łu , t .  j .  

n a  tę  g ra n ic ę , w k tó re j s iła  k ry s ta lizacy jn a , ja k o  s iła  c ząs teczk o ­

w a, z o d d a len iem  p rę d k o  s ła b n ie  i w brew  sile  ro sp u sz c z a ją c e j 

p ły n u , je sz c z e  w idoczn iejsze sp raw ia  d z ia ła n ie . Z im  w iększej 

o d leg ło śc i cząs tk i p a d a ją  n a  pow ierzch n ię  k ry sz ta łu , z tym  w ięk ­

szą  do n ie j doch o d zą  p ręd k o śc ią , ty m  m niej z n a jd u ją  czasu  n a  

ró w n o leg łe  w zględem  in n y ch  cząs tek  u sadow ien ie  s ię — i ja sn e m  

je s t, iż w tym  ra z ie  pow staw ać m uszą  p o sta c ie  n iep raw id ło w e .

Z  te g o  z a te m , cośm y d o tą d  p o w ied z ie li, w ypływ a, że 

p rz e z  zw ięk szen ie  p rę d k o śc i k ry s ta liz a c y i, u tru d n ie n ie  ro sp u sz -  

ezalnośoi c ia ła  i w zm ocn ien ie  gęs to śc i ro s tw o ru , p raw id ło w y  

w zrost k ry sz ta łu  zo sta je  nadw erężonym  i w ystępu je :

1 ) N ad w eręże n ie  p o sta c i p raw id ło w ej w ta k i  sp o só b , że 

m iejsca  n a js iln ie jszeg o  zao s trz e n ia  z ra s ta ją  się z p rę d k o śc ią  o p ó ­

źn io n ą , że na te  p ie rw o tn e  z ro s tk i n a k ła d a ją  się re sz ty  d ru g ie , 

trzec ie  i t .  d. Z jaw isko  ta k ie  za leżnem  być m oże ty lk o  od p a ­

n u jąceg o  w b lisk o śc i k ry sz ta łu  s tę żen ia .
2 )  M oże te ż  w ystąp ić  ta k ie  n a ru sz e n ie  form y p ra w id ło w e j, 

p rzy  k tć re m  k ry sz ta ły  u k azu ją  się a lbo  sk rzy w io n e , a lb o  p ro s to  

w yciągn ię te  z w ew n ętrzn ą  p rężn o śc ią , lu b  w reszc ie  ja k o  m niej lu b  

więcej p ędzelkow ate , a w o sta tn im  ju ż  p rz y p a d k u  ja k o  sfe ro -  

k ry sz ta ły . P rz y  n a d m ie rn ie  u tru d n io n e j ro sp u szcza ln o śc i lub  

g ęs to śc i, cząs tk i ju ż  n ie u k ła d a ją  się w po stac ie  k ry s ta liczn e , lecz  

tw o rzą  b e s k sz ta łtn e  a g re g a ty . T o  zjaw isko  tłu m aczy  się sz k o ­

dliw ym  w pływ em  n a  d z ia łan ie  siły  k ry s ta liz a c y jn e j, w n ie k tó ry c h  

ra z a c h  d z ia łan iem  sił k a p ila rn y c h , a  jeszcze  n ie k ie d y  ró w n o czes- 

n em  d  ia łan iem  siły  k ry s ta liz a c y jn e j obcej m a te ry i. "W  o s ta t­

n im  ra z ie  ob ca  ta  m a te ry ja  zo s ta je  p rzy jm o w an ą  pom iędzy  c z ą ­

s tk i w zrasta jąceg o  k ry sz ta łu  w  p o sta c i m ałych  c z ąs tek  lu b  

w k sz ta łc ie  n a jd e lik a tn ie jsz e g o  p ro szk u .

Wiadomości bieżące.

M iędzynarodowy k o n g re s h ig ijeu iczn y  w P ary żu  1 8 78 r .

(L es congres international d 'hygiene de 1 8 7 8  a, Paris) .  W  czasie  

w ystaw y pow szechnej o d b ęd z ie  się w P a ry ż u , w p ierw szó j p o ło ­

w ie s ie rp n ia  K  o n g r  e s  h i g i  j  e n i c z n y ,  n a  k tó ry m  ro z b ie ra n e  

b ę d ą  g łów nie  n as tęp u jące  k w es ty je  o b ję te  p ro g ra m e m  u łożonym  

p rzez  k o m ite t gospodarczy :
1. H i g i j e n a  n o w o r o d k ó w .  Ś m ie rte ln o ść  n o w o ro d - 

ków  w ro zm aity ch  k ra ja c h . Ś ro d k i d la  zm n ie jszen ia  te j śm ie r ­

te ln o śc i. P o m o c  ad m in is tracy i; p om oc d la  k o b ie t  ro d zący ch , 

m am ek; ż ło b k i, e tc .
2 . Z a n i e c z y s z c z e n i e  w ó d .  Z an ieczyszczen ie : t ) p r z e z  

p ro d u k ta  p rzem y słu ; ś ro d k i za p o b ie g a w c z e  i u suw ające  sk u tk i 

ta k ic h  zam ieczyszczeń ; 2 ) p rz e z  w ody k an a ło w e; zuży tk o w an ie

w ód k an ałow ych  d la  ro ln ic tw a .
3 . H i g i j e n a  p o k a r m ó w .  O zafa łszow an iach  m a te ry -

ja łó w  spożyw czych; 1) p ra k ty c z n e  sposoby  w ykazan ia  d o b ro c i 

m ięsa  p rzezn aczo n eg o  d la  ludnośc i m ia s t i wsi; 2 ) użycie  pew nych  

substancy j do za b a rw ia n ia  m a te ry ja łó w  spożyw czych  i n ie b e sp ie -  

czeć stw a  s tą d  w y n ik a jące  d la  zd ro w ia  p u b liczn eg o .
4 . M i e s z k a n i a  d l a  k l a s  r o b o c z y c h  l u d n o ś c i .  

D om y i d z ie ln ice  rzem ieśln icze , m iesz k an ia  m eb lo w an e  d la  r o ­

b o tn ik ó w  w w ielk ich  m iastach .
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5. H  i g i  j e n  a r  z em  i o s ł .  Środki zapobiegające niebes- 
pieczeństw u, na jakie są wystawieni robotnicy  z zakładów  prze­
m ysłowych w skutek użycia substancyj m ineralnych trujących: 
rtęc i, ołowiu, arszeniku etc. Usiłowanie zastąpienia takich sub­
stancy j— nieszkodliwemi dla zdrowia m ateryjałam i.

6. Z a p o b i e g a n i e  c h o r o b o m  z a k a ź n y m  i m i a  z- 
m a t y c z n y m .  Ja k ie  choroby udzielają się ludziom (zarażają) 
i czynią koniecznem  odosobnianie chorych w szpitalach ogólnych 
i specyjalnych. J a k  pogodzić konieczność odosobniania z p rak - 
tycznem i urządzeniam i zakładów w mowie będących.

Oprócz wym ienionych kw estyj, każdy członek m a prawo 
zaproponow ać do dyskusyi w szelką inną, odnoszącą się do h ig i- 

jen y . Spośród nich kom itet wym ienia w tej chwili następujące: 
przew ietrzanie (wmntylacyja) szkół, h igijena koszar i więzień, h i- 
gijena wzroku, zapobieganie wściekliźnie, domy przedpogrzebo- 
w e, cm entarze, palenie zwłok.

W ydział gospodarczy zjazdu zaprasza towarzystwa b ig ije- 
niczne wszelkich narodowości do wysyłania swych przedstaw icie­
li. Członkowie zakrajow i uwolnieni są od opłaty w pisu, ozna­

czonych na 2 0 franków dla miejscowych. P race , m ające być 
czytanem i (niedłużej jak  15 m inut), powinny być na m iesiąc 
p rzed  otwarciem  kongresu  nadesłane wydziałowi gospodarczem u. 
(Szczegółowy regulam in kongresu  czytelnicy znajdą w Gazette 
liebdomadaire z r. b . N r. 15).

Odroczenie zjazdu. P rezes A kadem ii U m iejętności w K ra ­
kowie wydał następujące obwieszczenie: „ W sk u tek  porozum ienia 
się z kolegam i zamieszkałymi w Galicyi, ja k  i w innych częściach 
k raju  i odpow iednio wyrażonem u ze wszystkich stron zap a try ­
waniu, wydział gospodarczy I I I  zjazdu lekarzy i przyrodników  
polskich podaje  do wiadomości, że zjazd rzeczony w roku  b ieżą­
cym nie odbędzie się.— Dr. J . Majer.

T R E Ś Ć :
Pow ietrznia i jśj stosunek do w ierzchnich pokładów  ziemi, przez 

D ra  H erm ana Rodakowskiego, P rofesora U niw ersytetu.— K urara , p o ­
gadanka fizyjologiczna, przez D ra  K arola Zagórskiego.— O m ateryjałach  
spożywczych i ich zafałszowaniach, nap isał Dr. A leksander M . W ein ­
berg .— W zrastanie kryształów , przez B r. Paw lew skiego.— O głoszenia.

OGŁOSZENIA.

W e wszystkich księgarniach do nabycia:

POLACY W  RODZINIE SŁAWI AN
napisał D r. Jtilijan Weinberg.

W arszaw a. N akładem  au tora . Cz. I .  Genesis i rozwój 
kuli ziem skiej. 1876 .  str. 136.  Cena R s. 1.

Cz. I I .  Pow stanie i rozwój rodu ludzkiego. 1S78 . str. 
2 2 9. Rs. 1 kop. 5 0.

W tych dniach opuścił p rasę  I I I - c i  tom  „Z b io ru  P ra w ,” 
k tó ry  je s t  dalszym ciągiem  dawniejszego wydawnictwa „D zien­
n ika  P raw  K rólestw a Polsk iego .” Tom  ten  obejm uje postano­
wienia i rosporządzenia rządu za rok  18 73 , dotyczące dziesięciu 
gubernij K rólestw a Polskiego, a zebrane z urzędowego wydaw­
nictwa Senatu R ządzącego p. t. Sobranije uzakonienij i raspo- 
rjażenij prawitielstwa.

„ Z b ió r P raw ” obok tekstu  rosyjskiego ustaw , obejm uje 
przekład  ich na język  polski, oraz odpow iednie spisy i skorow i­
dze. P rzeznaczony je s t  do podręcznego użytku nietylko wszyst­
kich władz i urzędników, ale nad to  i dla ogółu publiczności, k tó ­
ra , ulegając powszechnej zasadzie „nieznajom ością praw  n ik t za­
słaniać się nie m oże,” na zapoznaniu Się z obowiązującemi ją  
p rzepisam i, wiele zyskać je s t  w stanie.

Z biór P raw  nabywać i prenum erow ać m ożna w R edakcyi 
N iwy (M arszałkow ska N r. 5 4), oraz we wszystkich księgarn iach .

N astępny to je s t  IY  tom  „Z b io ru  P raw ” wyjdzie w m ie­
siącu czerwcu i obejm ować będzie prawodawstwo za ro k  18 74.

Od 1 Maja do 1 W rześnia 1878 r.
K U M Y S O W Y  Z A K Ł A D

W  B E R D Y C Z E W IE , 
będzie w yrabiał kumys w najlepszych ga tunkach, o p iera jąc  się 
na  kilkoletniem  dośw iadczeniu i dozorze m iejscowych lekarzy, 

poleca się publiczności.

N ow e M iasto nad P ilicą

WODOLECZNICA
(Gub. Piotrkowska, po w. Rawski)

ZAKŁAD PRZYRODOLECZNICZY.
K ąpiele zim ne, ciepłe, parow e, balsam iczne i rzeczne. 

Najnowsze i najkom pletniejsze przyrządy do leczenia zim nowod- 
n eg o .— G im nastyka,— ścieśnione pow ietrze, elektryczność, ku ­
mys, W ody m ineralne, (specyjalne urządzenie dla dostarczania 
m leka prosto  od k ró w ) .—W  Z akładzie 100 pokojów z poście­
lą .— O bszerny apartam ent gościnny z fortepianem  i b ila rdem .—  
Dwóch stałych lekarzów w Z ak ład z ie .— R estauracy ja  z bufetem  
starannie urządzona. — Dyjetetyczne stołowanie chorych, pod bes- 
pośrednim  dozorem  lekarzów .— Czytelnia dzienników i książek.—  
W  m iesiącach letnich doborow a o rk iestra .— Poczta w Z ak ła ­
dz ie .— Stacyja telegraficzna o 4 -ry  godziny drogi. — Od połowy 
m aja codzienna osobowa kom unikaeyja wygodnemi karetam i za- 
kładow em i, bespośrednio z W arszaw ą.

Z akład  pod każdym  względem  znacznie udogodniony, 
skom pletow any, leczy przeważnie i najskuteczniej: choroby n e r­
wowe, ka tary  w ogóle, a szczególniej żołądka, kiszek i macicy;—  
bespłodność, niedokrw istość, choroby zakaźne i ogólne osłabienia.

Z akład  przyjm uje chorych od dnia 2 5 kw ietnia, przew aż­
nie internów , w wyjątkowych razach eksternów .— W iele  w ygod­
nych fam ilijnych m ieszkań w m ieście, dogodne w arunki letn iego 
pobytu. — Osoby życzące leczyć się w Z akładzie, lepiej zrobią, 
porozum iew ając się z Z arządem  wcześnie, dla uniknienia zwłok 
i niedogodności.

Całkowite utrzym anie licząc w to: m ieszkanie, stół, lecze­
nie, kąpiele, usługę, wynosi dziennie od 2 do 4 R ubli, nieza­
możni i b iedni przyjm owani są za zniżone ceny lub b esp la tn ie ,__
liczba takich m iejsc ograniczona, konieczne uprzednie listow ne 
porozum ienie się i św iadectwo niezamożności lub ubóstwa, wy­
dane przez W ładzę lub  lekarzów .

Szczegółowych objaśnień udziela Z arząd  Z akładu, lub  
A pteka p. Kucharzewskiego, w W arszawie, Senatorska Nr. 480 .

Dr. Pawiński. Dr. Bieliński.

W ydaw ca D r . J .  B r z e z i ń s k i .— A o3Bo.ieHO R eiw ypoio .— B apnraiia 18 Anpfc.ia 1878 r  o j a —R edaktor D r .  K . D o b r s k i .
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